
Dzisiejszy numer zawiera 6 stron.MLKJIHGFEDCBAC ena pojedyńczego^gzem pl. 10 gr.

BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

W eksped. miesięcznie 79 gr. z odnosze- 
rTZeUpidldi niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, psey wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252. 

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

nnlnczanin* ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
MylUOACnida łam.) 10 gr., za reklamy na str. 4-łam. w  
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sado- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. W ydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów
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PODZIĘKOWANIE KPT. SKAR­
ŻYŃSKIEGO.

Buenos Aires. Kpt, Skarżyński prze­
słał do poselstwa R. P. w Buenos Aires 
depeszę następującą:

„W obec wielkiej ilości gratulacyj, —  
otrzymanych od Polaków argentyńskich 
nie mogąc wszystkim oddzielnie odpo­
wiedzieć, wyrażam tą drogą instytucjom  
organizacjom i poszczególnym osobom  
gorące podziękowanie za okazaną ser­
deczność", —

Skarżyński.

HYDROPLANY DLA POLSKIEJ 
MARYNARKI WOJENNEJ.

W związku z głośnem w swoim cza­
sie przemówieniem Treviranusa, zarząd 
główny Związku Inwalidów W ojennych 
zainicjował zbiórkę na budowę łodzi 
podwodnej, która stanowić miała odpo­
wiedź społeczeństwa polskiego na zaku­
sy niemieckie.

Na cel ten zebrano dotychczas —  
250.000 zł. W obec tego, że koszt łodzi 
podwodnej wynosi kilkanaście mil jonów  
złotych i zebranie takiej sumy w obec­
nych warunkach jest niemal niemożliwe, 
wydział wykonawczy Związku postano­
wił na swem ostatniem posiedzeniu wy­
stąpić z wnioskiem do komitetu zbiórki, 
aby zebrane fundusze przeznaczyć na 
zakup hydroplanów dla polskiej mary­
narki wojennej.

M ow a P. Prezydenta
w dniu „Św ięta M orza**

Bola 99999 louw

Polskie Radjo na dzień „Święta 
Morza" przewiduje szereg specjal­
nych audycyj. Do mikrofonu prze­
mówi Pan Prezydent Rzplitej.

Przemówienie, transmitowane na 
wszystkie rozgłośnie będzie dowodem 
wagi, jaką przywiązuje Prezydent 
Rzeczypospolitej do spraw morza.

Pozatem  program  radjowy przewi-

Hitlerowski Senat Gdańska
GDANSK. Oficjalna lista Senatu 

gdańskiego, której ogłoszenie już na­
stąpiło, zawiera następujące nazwi­
ska:

Prezydent Senatu, sprawy zagrani­
czne i polityka personalna —  dr. Rau- 
schning (hitlerowiec),

Tymczasowy wiceprezydent i se­
nator spraw wewnętrznych —  Greiser 
(hitlerowiec),

Oświata — Boeck (hitlerowiec),
Senator Oświaty Boeck urodził się 

5-go grudnia 1889 r. w W ielkiej łące, 
pow. W ąbrzeźeno, był on ostatnio nau­
czycielem szkoły wydziałowej w Gdań­
sku. —

który w ylądow ał w Polsce
Myśliwski samolot z swastykami 

hitlerowskiemi, którym  w  ubiegłą śro­
dę przyleciał nielegalnie do Polski 
około 20-letni K urt Stiiwe z Piły i u- 
kazał się nad Obornikami, poczem  
wylądował przymusowo na granicy 
powiatów Chodzież — W ągrowiec w  
Brzezinku, odstawiony został ostat­
niej niedzieli do granicy niemieckiej. 
Samolot przez czas śledztwa pozosta­
wiono na miejscu pod strażą policji. 
Lotnik, którego przesłuchiwały wła­
dze powiatowe i policyjne w W ą­
grow cu, tłum aczył się zgubieniem  or- 
jentacji. s

Stiiwe zeznał, iż mieszka w Pile o- 
koło lat 20, gdzie ojciec jego jest wła­
ścicielem  kawiarni. Podaje, że jest z 
zawodu drogerzystą, a obecnie bez za­
jęcia i pomaga ojcu w kawiarni. Sa­
molot (awjonetka 2 osobowa) nabył 
za 2 tys. marek. Od ubiegłego roku 
upraw ia sport lotniczy i obecnie koń­
czy pilotaż w lotn. organizacji hitle­
row skiej w Pile. Sam olot oddał do  
dyspozycji organizacji hitlerow skiej.

Podał on, że w środę, o godz. 9-te  j 
wyleciał z lotńiska w Pile, aby uzy­
skać warunki lotnicze na wysokość 
powyżej 2 tys. m . Przy opuszczaniu  
się został jednak przez w iatr spędzo­
ny na w schód. Z Uścikowa wyleciał 
ponownie, obawiając się jednak, iż 
skończy się benzyna, wylądował

duje transmisję Mszy św. polowej i 
kazania ks. biskupa Okoniewskiego z 
Gdyni, transmisję ćwiczeń mary  narki 
wojennej, przemówienie gen. Orlicz- 
Dreszera, słuchowisko, poświęcone  
morzu oraz koncerty w wykonaniu 
chóru i orkiestry marynarki wojen­
nej.
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Zakłady użyteczności publicznej—  
Huth (hitlerowiec),

Finanse i polityczny senator facho­
wy — dr. Hoppenrath,

Budownictwo — Hoepfner (hitle­
rowiec),

Senator Zdrowia — dr. Kluck (hi­
tlerowiec),

Sprawiedliwość — dr. W ierciński 
(centrowiec),

Senatorowie do specjalnych poru- 
czeń v. W nuck (hitl.) i prałat Sawatz- 
ki (centrowiec),

Dwunasty senator jest działaczem  
niemiecko - narodowym i wystąpi w  
związku z polityką Ziehmowców ze 
swego dotychczasowrego stronnictwa.

KRWAWA WALKA BANDY 
CYGANÓW.

Hamburg. Dwie bandy cygańskie 
przybyłe do Bremy na jarmark koński, 
stoczyły po dłuższej pijatyce krwawą 
walkę na noże. 30 cyganów jest lżej lub 
ciężej rannych. Kilkunastu z nich prze­
wieziono do szpitala, gdzie dwóch wal­
czy ze śmiercią.

STRASZNE SKUTKI BURZY.
BUKARESZT. Ulewne deszcze i wy­

nikłe stąd powodzie poczyniły poważne 
szkody w okolicach Jass.

5-ciu chłopów, którzy w czasie burzy 
chronili się pod drzewo, poniosło śmierć 
od uderzenia piorunu.

NA 4 POSADY ZGŁOSIŁO SIĘ 
32 TYSIĄCE OSÓB.

Buenos Aires. Przy uruchomieniu 
pewnej nowej instytucji rozpisano kon­
kurs na objęcie 4 urzędniczych posad 
przez odpowiednio wyszkolone siły. —  
W przeciągu kilku dni złożyło podania 
ubiegając się o te posady 22 tysiące pra­
cowników umysłowych.
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REKORD NAJWIĘKSZEGO BALONU
Hamburg. W ypuszczony z Bitterfeld 

największy niemiecki balon wolny lądo­
wał po kilku godzinach w saskiej miej­
scowości Nissman koło Meuselwitz. —  
Osiągnął on rekordową dla balonów z 
otwartym koszem wysokość 11.0000 me­
trów. —

Z PO LITY K Ą TR ZEBA BY Ć O STRO ŻN YM ...

Gotowość Niemiee
PARYŻ. „L ‘Ere Nouvelle" podaje 

interesujące dane, dotyczące gotowo­
ści bojowej floty niemieckiej. N iem ­
cy rozporządzają obecnie 4 pancerni­
kam i. Pozatem w skład sił morskich  
Rzeszy wchodzi 6 krążowników, z 
których 5 zbudow ano od r. 1925 w e­
dług w szelkich zasad now oczesnej te­
chniki budow y okrętów  bojow ych. —  
Ponadto Rzesza ma jeden krążow nik  
szkolny, 24 torpedowce, których bu ­
dow a rozpoczęła się w  r. 1926 i 58 po­
ławiaczy min. Przewidziane jest osta­
teczne wykończenie jeszcze jednego

EC H A ZA M O R DO W AN IA  R O BO TNIK A.

M orderca skazany na śm ierć poraź trzeci
Dnia 9 listopada 1929 r. w Pławis- 

kach pow. Międzychód zamordowany  
został robotnik Antoni Kuleta. Spraw­
ców mordu aresztowano. Byli nimi 
W ilhelm Ostrychacz i Jan Podsiadły. 
Sąd Okręgowy w Poznaniu zasądził w 
grudniu 1950 r. Ostrychacza na karę 
śmierci, a Podsiadłego na 15 lat wię­
zienia. Ustalono bowiem, że zbrodni 
dokonali oni w celach rabunkowych, 
zrabowawszy 500 zł.

Na skutek apelacji odbyła się roz­
prawa przed sądem  apelacyjnym, któ­

pancernika oraz budow a drugiego w z 
roku 1955. Przytaczając te liczby, 
„L ‘Ere Nouvelle" zwraca uwagę na 
konieczność prowadzenia nadał w Ge­
newie polityki bardzo ostrożnej. —  
W szelkie kalkulacje polityczne mogą 
się w praktyce okazać zawTodne.

Dziennik kończy swo  je uwagi zda­
niem : obecny rozw ój floty niem iec­
kiej i w iele innych w zględów nie 
pozw ala Francji na przyjęcie propo­
now anego parytetu m orskiego z W ło­
cham i.
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ry w styczniu 1952 r. wydał wyrok 
zasądzający obu na karę śmierci.

Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok 
odnośnie do Podsiadłego, lecz uchylił 
wyrok w stosunku do Ostrychacza z 
przyczyn formalnych. Sąd apelacyj­
ny wydał powtórnie wyroku śmierci, 
ale i ten wyrok z przyczyn formal­
nych został zniesiony.

Po raz trzeci sąd apelacyjny roz­
patrywał sprawę w innym składzie i 
w piątek wydał wyrok zasadzający 
Ostrychacza po- raz trzeci na karę 
śmierci. A

przymusowo.
Stiiwe chciał uciekać, przybyły je­

dnak na miejsce p. Jan Budka z Brze­
zinka, zatrzym ał go, ośw iadczając, iż 
m usi zaczekać ze sw ym  aparatem  do  
przybycia policji. W ówczas Niemiec 
odpowiedział: „Ja w iem , że jestem  w  
Polsce, a za to, że m nie pan zatrzym u­
je, dostanie pan krzyż żelazny od  
sw ego rządu, ale m y N iem cy będzie­
m y pam iętali pana nazw isko 44. K rót­
ko potem  jDyła już na miejscu policja 
z najbliższego posterunku w Budzy­
niu, w pow. chodzieskim, a przybyły  
wkrótce starosta wągrowiecki dr. Ro- 
ściszewski zabrał Stiiwego do W ą­
growca i polecił zatrzymać go na po­
sterunku policyjnym.

W  samolocie miał Stiiw e ulotki 
kina w Pile, wyświetlającego cykl 
trzech filmów pod nazwą „Blutendes 
D eutschland 44, w  których m ow a jest o  
rzekom ej krzyw dzie N iem iec w  W er­
salu. Stiiwe twierdzi, że ulotki te roz­
rzucał nad Piłą.

W Brzezinku pierwsi, przybiegli 
doń N iem cy i starali się ukryć sam o­
lot jak rów nież i N iem ca, którego w  
innym  razie zapew ne przem yciliby w  
jakiś sposób przez granicę.

25 PO C IĄ G Ó W  D O D ATK O W Y CH  
N A „ŚW IĘTO  M O R ZA 44

W ASZAW A. Na „Święto Morza" 
Ministerstwo Komunikacji uruchomi­
ło 25 dodatkowych pociągów do Gdy­
ni. Uczestnicy wycieczek korzystają 
z 80 proc, ulgi przy opłaconej podró­
ży tam i zpowrotem.
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Z różnych stron
— Grudziądz.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA (N ow y starosta). D otychcza­

sow y starosta p . N iepoku lczyck i przen iesiony 

zosta ł na stanow isko starosty pow ia tow ego w  

R adom niu . N a jego m ie jsce przychodz i pu łkow­

n ik M aćkow sk i.

— Czortków. (Z asądzen ie szp iegów ). S ąd do­

raźny w  C zortkow ie rozpatryw ał sp raw ę W asy la 

Jarow ego i Józefa T kaczyka, oskarżonych o 

szp iegostw o na rzecz ośc iennego państw a. W  w y ­

n iku rozp raw y zasądzono W asy la Jarow ego na

karę śm ierc i, a Józefa T kaczyka na 8 la t w ię­

z ien ia .

N a sku tek w n iesione j prośby P an P rezyden t 

R zeczypospo lite j sko rzystał z praw a łask i, w o­

bec czego kara śm ierc i zosta ła Jarow em u zam ie­

n iona na karę dożyw o tn iego w ięz ien ia.

— Rzeszów. (Ś m ierć księdza w  kon fesjona le). 

D o kośc io ła w  P rzew ro tnem pod R zeszow em 

przyw iez iono c iężko cho rą w ieśn iaczkę, k tó ra 

chc ia ła osta tn i raz przed śm ierc ią w yspow iadać 

się w kośc ie le . D o cho rej w yszed ł proboszcz 

ks. R om an B ener i za ją ł m ie jsce w  kon fesjona le .

W  czasie spow iedzi proboszcz nag le strac ił 

przy tom ność. —  W ezw any natychm iast lekarz 

stw ierdz ił śm ierć w sku tek udaru serca. W ypa­

dek ten w yw arł w strząsa jące w rażen ie

— Sieradz. (Z ab iła m ęża). N a posterunek 

P . P . w  S ieradzu w b ieg ła zdyszana kob ieta , jak 

się okazało późn ie j n ie jaka K atarzyna Jankow­

ska, zam ieszka ła w S ieradzu przy u l. Ż ab ie j i  

ośw iadczy ła dyżu rnem u, że przed chw ilą zab iła 

m ęża. N a m ie jsce w ypadku udało się k ilku  po­

sterunkow ych z przodow nik iem na cze le ; w ez­

w ano rów n ież lekarza. P o przybyc iu u jrzano le­

żącego w  ka łuży k rw i m ęża Jankow sk ie j —  W a­

len tego . W szczęte natychm iast dochodzen ia w y ­

kaza ły , że żona nalega ła , aby je j zap isa ł n ie­

ruchom ość jaką posiada ł. P on iew aż m ąż sp rze­

c iw ił się tem u , w yn ik ła bó jka, w  trakc ie k tó re j 

żona chw yc iła 2-k ilow y odw ażn ik i z ca łe j siły  

uderzy ła go w g łow ę. Jankow sk iego w stan ie 

c iężk im przew iez iono do szp ita la, gdz ie zm arł.

— Piotrków. (N ag ła śm ierć w sądz ie rab i- 

nack im ). Josek S ch ie lm an , w łaśc ic ie l rea lnośc i 

m ie jsk ie j w P io trkow ie , w n iósł skargę do sądu 

grodzk iego w  sp raw ie eksm isji lokato ra jego do­

m u, w łaścic ie la sk lepu obuw ia Joska R itte rban­

da. N a zasadz ie dostarczonego m aterja łu do­

w odow ego sąd grodzk i przyzna ł S ch ielm anow i 

praw o eksm isji, nadając w yrokow i rygo r natych­

m iastow ej w ykonalnośc i. P on iew aż ob ie strony 

uznaw ały tradycję ry tua łu , przeto R itte rband 

zap roponow ał rozstrzygn ięcie sp raw y drogą ra- 

b inack iego sądu przy czarnych św iecach

P odczas trw an ia obrad sądu po lubow nego w

m ieszkan iu n ie jak iego A jzenberga w  chw ili sk ła-posesji S ch ie lm ana.

GŁOS WĄBRZESKI =

C IE K A W E Z JA W ISK O

O lb rzym i deszez ryb podczas burzy
Adrja. W  m ie jscow ośc i P orto V iro  

spostrzeżono bardzo rzadk ie z jaw isko , 
a m ianow ic ie deszcz ryb rozm aite j w ie l­
kośc i podczas gw ałtow nego gradob icia , 
k tó re naw iedziło oko licę ,w yrządza jąc 
znaczne szkody ro ln ikom .

Jak się okaza ło , na pobrzeżu zaob­

Z am ordow an ie b . pra ła ta fes. Ó lszew sM ego 
w łow n ie

Ryga. D onoszą z K ow na, że zam or­
dow any został b . pra ła t ks. O lszew sk i. 
P rzeb ieg m orderstw a by ł następu jący ;

G dy ks. O lszew sk i w raca ł do sw ej 
posiad łości, po łożone j n ieda leko P o łąg i 
i k iedy prze jeżdżał przez las, pad ł 
strza ł. K u la ugodz iła śm ierte ln ie jadą- 
cego . —  I

D otychczas sp raw ca m ordu n ie zo­
sta ł u ję ty ; ogó ln e panu je przekonan ie , 
że m orderstw o dokonane zosta ło na tle

K ren tka kośc ie lna
ZMIANY WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA NA

POMORZU.

J. E . K s. B iskup D r. O koniew sk i m ianow ał: 

proku ra to rem S em inarjum D uch , i C o lleg ium 

M arianum : ks. dr. D ąbrow sk iego , pro f S em , 

D uch .; no tariuszem S ądu B iskup iego : ks A lo j ­

zego L ew andow sk iego , w ik . kat.; prefek tem za­

k ładu N . M arji P . A n ie lsk ie j w K ośc ierzyn ie : 

ks. Józefa G rochock iego , prefek ta z K ośc ierzy­

ny ; w ikariuszam i: ks. B ron is ław a B artkow sk iego , 

w ik . z G órzna w  G rabow ie S tarem ; ks. F rancisz­

ka B oruck iego , w ik . z G rabow a S tarego w G ó­

rzn ie ; ks. P aw ła R ynkow sk iego , w ik . ze Z b lew a 

w T ucho li.

dan ia przysięg i, Josek S ch ie lm an runął z k rzy­

k iem przerażen ia na z iem ię . S ch ie lm an zm arł 

w przeciągu k ilkunastu m inu t, n ie odzyskaw szy 

przy tom nośc i. S ąd pow yższy uw ażany jest w śród 

żydów P io trkow a za dopust B oży .

N a zeb ran iu sen jo rów żydów postanow iono 

R itte rbanda n ie eksm itow ać i zgodn ie z w yro­

k iem B ożym usta lić go w iecznym lokato rem 

serw ow ano w ie lką trąbę m orską, k tó ra 
unosiła ca łe ko lum ny w ody na w ysokość 
k ilkudz iesięc iu m etrów .

T rąba ta poryw ała ryby , poczem , 
gnana w iatrem , rzucała je na rów n inę 
nadm orską.

— o—

porachunków osob istych . B y ły  pra łat ks. 
O lszew sk i zosta ł pozbaw iony św ięceń 

kap łańsk ich po w yroku sądu , skazu ją­
cym go na 10 la t w ięz ien ia za zabó jstw o 
nauczyc ie lk i U ścinow iczow ej.

O B S U N IĘ C IE S IĘ Z IE M I N A D  R Z E K Ą  S A A L Ą .  

----------- - ----- *

P od I l iserfu rtli nad rzeką S aalą zapad ły się dobn ie osta tn iem i deszczam i, k tó re trw a ły 
bogate pok łady w apna. C zęść pok ładów na n iep rzerw an ie przez 48 godz in . N a obrazku 
przestrzen i pó ł k ilom etra obsunę ło się do rze naszym w idz im y zasypane i osuszone przez 
k i, k tó ra w sku tek tego w y la ła . O bsun ięc ie to ko ry to rzek i. S S . oraz ocho tn icze oddz ia ły 
się pok ładów w yw o łane zosta ło praw dopo- pracy za ję ły się uprzątan iem rum ow iska.
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„GDYNIA I WYBRZEŻE" — KALENDARZ 

TYGODNIOWY.

Z a k ilka dn i ukaże się w G dyn i c iekaw y ty ­

godn ik p . t. „G dyn ia i W ybrzeże" —  ka lendarz 

tygodn iow y . Jestto w ydaw n ic tw o w yb itn ie pro­

pagandow e, zaw iera w szystk ie dane, do tyczące 

życ ia na w ybrzeżu, m a na ce lu propagandę ide i 

m orsk ie j, oraz och ronę przybyszów przed w y ­

zysk iem , o jak i n ie trudno przy sposobnośc i w ie l­

k ich z jazdów sezonow ych .

T ygodn ik „G dyn ia i W ybrzeże" w ydaw any 

jest w śc is łem porozum ien iu z K om isarja tem 

R ządu w G dyn i, oraz z K om ite tem O bchodu 

Ś w ięta M orza i uznany został jako o fic ja lny or­

gan te j uroczystości. W  ten sposób każdy , k to 

przy jeżdża nad po lsk ie m orze, będz ie m óg ł na­

być cenny in fo rm ato r „G dyn ia i ’ W ybrzeże" za­

ledw ie za k ilkadz iesią t groszy , t j. po w łasnych 

kosztach w ydaw ców , k tó rym i są P o lsko -A m ery­

kańsk ie B iu ro P ropagandy „P o łam ". Jasnem 

jest, że będz ie to d la każdego m iłą pam iątką z 

nad B ałtyku.

.-"i

K s. D r. Ł ęgow sk i.

LOURDES
X V II.

O  godz in ie 7-m ej opuszczam y B er­
l in , w yw o łu jący strzelan iną nocną po­
strach u tuby lców i obcych . M i  jam y 
roz leg łe przedm ieścia , a po tem jedz ie- 
m y przez oko licę lesistą , tw o rzącą 
po łać B randenburg ji. M nóstw o tu 
p iasków , d la tego za czasów średn io­
w iecznego cesarstw a n iem ieck iego z 
przekąsem m ów iono o „p iaseczn iczce 
św ię tego cesarstw a rzym sk iego nac ji 
n iem ieck ie j'1.

Z a trzy godz iny stan iem y w  N eu- 
B en tschen , na osta tn ie j stac ji n iem iec­
k ie j, d latego udaję się do w agonu ja­
dalnego , żeby w  spoko ju spożyć ostat­
n ią w  podróży w ieczerzę. —  Z a m ną 
przychodz i jeszcze k ilku  uczestn ików 
p ie lg rzym k i i zasiada przy m oim sto li­
ku . Z b liża się chw ila rozstan ia, n ic te­
dy dz iw nego , że nam sm utno i rozm o­
w a toczy się len iw ie . P rzez trzy tygo­
dn ie dz ie lil iśm y w zlo ty duchow e i  
trudy dalek ie j podróży lądem i m o­
rzem , to też zży liśm y się i po lub iliś­
m y się w zajem n ie . Z a k ilka już go­
dz in grom adka nasza rozp ierzchn ie 
się po ca łe j P o lsce i n ie zb ierze się 
już n igdy .

D o w agonu jada lnego w chodz i pro­
feso r sow ieck i w  tow arzystw ie m łode j 
dam y . Z am ien iłem z n ią już k ilka  słów 
na ganku w agonu b iegnącego z P ary­
ża do N iego reło je i przy te j okaz ji 
stw ierdziłem , że w  je j m alow n iczem 
ob liczu są w szystk ie barw y sztuczne 

od czern id ła brw i do karm inu ust. Z a 
n im i w chodz i sędziw y pan , m ający f i-  
z jonom ję w yb itn ie rosy jską. R ozm a­
w iają po rosy jsku a z dochodzących 
nas słów w n iosku ję , że m ów ią o w al­
kach u licznych w  B erlin ie i stara ją 
się odgadnąć k to zw yc ięży : brunatna 
sw astyka H itle ra czy k rw aw y sierp 
M oskw y.

P o w ieczerzy zab ieram y się do o- 
puszczen ia w agonu jadalnego . W tem 
podchodz i do m nie pro feso r i im ie­
n iem pana posła sow ieck iego w  P ary­
żu prosi na czarną kaw ę. Z kąd ten za­
szczy t? D om yślam się , że pro feso r u- 
w iauom ił posła o treści nasze j rozm o­
w y ranne j i tenże pragn ie rozm ow ę 
poprow adz ić dale j. D zięku ję za u- 
prze jm ość dygn itarza sow ieck iego i o- 
św iadczam , że chętn ie nap iję się ka­
w y  w  tak w ysok iem tow arzystw ie , a- 
le m ogę pozostać ty lko  do F rank fu rtu 
nad O drą. R esztę czasu do gran icy 
m uszę pośw ięc ić tow arzyszom podró­

ży . —
P o przedstaw ien iu za jm u ję m iej­

sce naprzec iw posła . R ozm ow y k ieru­
ję na za jśc ia berlińsk ie i uw agę zw ra­
cam na silne nap ięc ie nac jona lizm u 
n iem ieck iego .

—  Ś ledz im y uw ażn ie w alkę obozu 
naszego i  h itle row sk iego w  N iem czech 
—  odparł pan pose ł, i  n ie lękam y się o 
przysz łość . S iła naszego fron tu czer­
w onego jest zby t w ielka , żeby m og ła 
u lec sza leńcom brunatnym .

—  Z nam duszę n iem iecką i w iem , 
że czu je się dobrze ty lko  pod panow a­
n iem m onarchy i pod kom endą gene­
ra łów . D latego P an P oseł pozw o li, że 

w yrażę w ątp liw ość w  n iezw yc iężoną 
siłę fron tu czerw onego .

P oseł jest w ddoczn ie podn iecony , 
ale m ilczy . D yp lom aci n ie lub ią w y ­
jaw iać sw ych m yśli. P otem zn ienacka 
staw ia py tan ie :

—  P an jest pro feso rem ? P ozory na 
to w skazu ją .

—  B y łem n im ! D ziś n ie jestem .
—  Jak ie tedy stanow isko P an za j­

m uje w  P o lsce, jeżeli w o lno zapy tać?
—  Jestem proboszczem kato lick ie j 

parafji w iejsk ie j na P om orzu .
—  N iem ożliw e! U nas duchow n i 

kato liccy chodzą w  d ług ich czarnych 
sukn iach .

—  U  nas na P om orzu i w  ca łe j by­
łe j dz ie ln icy prusk ie j księża noszą su­
tannę podczas czynnośc i duchow nych , 
pozatem chodzą w  zw yk łem ubran iu .

—  A le to zabaw ne, że m y bezboż­
n icy p ijem y przy jaźn ie kaw ę z księ­
dzem kato lick im ! M oże K siądz nam u- 
życzy w ięcej czasu jak ty lko do 
F rank fu rtu . C hcia łbym poruszyć za­
gadn ien ia re lig ijne.

—  P roszę bardzo , jestem do usług 
także bezbożn ików .

P oseł nam yśla się chw ilkę , po tem 
odzyw a się z m iną tryum fu jącą:

—  G dyby Jezus C hrystus dz iś ży ł, 
staną łby w  obron ie ludu pracu jącego 
i by łby soc ja lis tą lub naw et kom un i­
stą . K siędzu będz ie w iadom o, iż p ier­
w si ch rześc ijan ie zap row adz ili w  sw o­
ich gm inach ustró j kom un istyczny .

—  P an P oseł się m yli, odparłem , 
Jezus C hrystus n ie m óg łby być soc ja­
l istą an i kom un istą , bo prow adz iłby 

lud do B oga, a W y go od B oga odry­
w acie . D ale j w  p ierw szych gm inach 
ch rześc ijańsk ich panow ał ustró j n ie 
kom un istyczny , a rodz inny . N ikogo 
n ie w yw łaszczano , ale w szyscy dz ie li­
l i  się dobrow o ln ie doby tk iem jak bra­
c ia i siostry . W szyscy bow iem m iło ­
w ali się spo łem .

—  M oże i tak by ło ! N ie jestem teo­
log iem , d la tego tych rzeczy n ie sp ra­
w dzałem , ale K siądz przyzna, że dz i­
sie jszy K ato licyzm daleko odb ieg ł od 
ducha C hrystusow ego .

—  P an P oseł zechce tw ierdzen ie 
sw o je udow odn ić .

—  N ic ła tw ie jszego ! Jezus C hry­
stus chodz ił boso i nosił sam odzia ł, 
jak nasi ch łop i, a W asi dygn itarzy ko­
śc ie ln i paradu ją w  f jo le tach i purpu­
rze , każą k lękać przed sobą jak przed 
B óstw em i ca łow ać się w  rękę. C zy to 
zgodne z duchem ew angelji? N iech 
K siądz pow ie szczerze.

—  T ego dow odu uznać n ie m ogę. 
Jak w  w o jsku dow ódcy tak w  ustro ju 
kośc ie lnym b iskup i i kardyna łow ie 
barw ą szaty w yróżn iać się m uszą od 
nas zw yk łych kap łanów . K lękan iem i 
ca łow an iem p ierśc ien ia czcim y w  n ich 
następców aposto łów , tych aposto łów , 
co to za życ ia chodz ili boso i w  sam o­
dz ia łach podobn ie jak C hrystus P an .

—  W idzę, że n ie przekonam K się­
dza, d la tego zm ieńm y tem at. Z na 
K siądz ideo log ję L en ina?

—  N iety lko ideo log ję ale L en ina 
sam ego m iałem sposobność poznać.

(C iąg dalszy nastąp i).
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ÓKROPNA GORĄCZKA W ANGLJI

Anglja stoi pod znakiem nieznośnych upa­
łów. Pod wpływem gorączki pokrzywiły się 
nawet szyny kolejowe jak to na obrazku wi­

Sposoby i środki opryskiwania drzew 
i krzewów owoeowyeh w porze wiosennej

dzimy. Asfalt na ulicach tak mięki, źe u- 
niemożliwia komunikację tramwajową i au­

tobusową.

kiw anie przypada na czas kiedy ow oce osią­
gnęły m niejw ięcej w ielkość orzechów lasko­

w ych, t. j. cztery tygodnie później po dru- 
giem opryskiw aniu. A zatem cały program 

opryskiw ania w iosennego będzie następu­

jący:

1-sze opryskiw anie należy w ykonać na ty ­

dzień przed ruszeniem w egetacji 4% cieczą 

kalifonijską albo 2% cieczą bordoską.
2-gie opryskiw anie. Jest to opryskiw anie 

najw ażniejsze, które należy w ykonać zaraz 

po opadnięciu płatków kw iatow ych. Przy 

tem zraszaniu prąd należy skierow ać z gó­

ry (najlepiej z drabiny, albo za pom ocą tycz­

ki bam busow ej w śróbow anej do w ęża oprys­

kiw acza). D o drugiego zraszania używ ać 
należy 2% cieczy kalifornijsk iej w połącze­

niu 250 gram , arseniem ołow iu albo jeden 
procent cieczy bordoskiej w połączeniu 

z 100 gram , zieleni paryskiej.

5-cie opryskiw anie należy w ykonać w  

IV  tygodnie później od drugiego dw a proc, 

cieczą kalifornijską plus 250 gram , arseniem 

ołow iu albo jeden proc, cieczą bordoską 

plus 100 gram , zieleni paryskiej .

Przyrządzenie cieczy:

a) Ciecz bordoską składa się z siarczanu 
m iedzi i w apna. D o przyrządzenia bierze 

się (ha naczynia i w jednem naczyniu drew 

nianem rozpuszcza się w 10 litrach w ody za­

leżnie od stężenia 1 kg. siarczanu m iedzi, w  
drugiem naczyniu rozpuszcza się 1 kg. nie­

gaszonego w apna. N astępnie zlew am y płyn 
razem i dodajem y w ody 100 litrów , w tedy 

m am y gotow ą 1% ciecz bordoską (jeżeli roz­
puszczam y po 2 kg. siarczanu, m iedzi i dw a 

kg w apna —  2% cieczy bordoską). Po przy­
rządzeniu cieczy należy koniecznie zrobić 

próbę, czy ciecz jest dobra i w tym celu na­
leży zanurzyć na 1 m in. najlepiej ostrze no­

ża, o ile po m inucie na stali noża utw orzy 
się zielony osad jest to oznaką, że jest za 
m ało w apna, w tedy należy nieco w apna do­
dać. D o tak przeyrządzonej cieczy bordo­

skiej dodadejm y 100 gram , zieleni paryskiej 
dobrze m ieszając, albow iem zieleń paryska 

się nie rozpuszcza, a tw orzy drobne m ię- 

siny.
Tak przyrządzona ciecz jest gotow a do u- 

żytku. Ciecz bordoską jest skuteczna prze­
ciw ko chorobom , zieleń paryska przeciw ko 

szkodnikom . 100 litrów  cieczy w ystarczy na 

opryskanie 20 drzew 15 letn ich, w  stanie bez­
listnym na 15 drzew 15 letn ich, w  stanie bez­

listnym na 15 drzew w stanie ulisnionym .
Zieleń paryską i siarczan m iedzi m ożna 

nabyć w każdej drogerji po przystępnych 

cenach.
a) Ciecz kalifornijska jest to zw iązek 

w apna z siarką.
Cieczy tej z zasady z pow odu pew nych 

trudności nie przyrządza się dom ow ym spo­
sobem , lecz kupuje się jako gotow y prepa­

rat w stężeniu. W  handlu m ożna nabyć ciecz 

kalifornijską pod nazw ą H ortzan, który w y ­
rabia firm a Spiess — W arszaw a, ul. D ani- 

łow iszow ska 16.

Sposób przyrządzenia gotow ego już prepa­

ratu jest bardzo prosty. B ierze się albo 2 li ­
try H ortozanu na 100 litrów  w ody i m am y 

już gotow ą ciecz do użytku 4 albo 2% . D o­
dajem y jeszcze do rozw odnionej 100 litro ­
w ej cieczy 250 gram ów arsenianu ołow iu (w  

handlu znany pod nazw ą Plum barsem ).
Spryskiw ać należy zawsze po południu po 

godzinie 3-. ciej celem uniknięcia silnego pa­

row ania.
Zw raca się uw agę, że zieleń paryska i ar- 

senien ołow iu są środkam i siln ie tru jącem i 
—  w obec czego należy się z niem i obchodzić 

b. ostrożnie. Przy pracy nie należy palić, 
a po skończonej robocie w ym yć dobrze ręce 

i tw arz.

W iosenne opryskiw anie należy stosow ać 

rok rocznie i trzym ać się podanego progra­
m u, a pozbędzie się najgroźniejszej choroby 

drzew ow ocow ych oraz robaczyw ości jabłek 

i grusz.

w z. N aczelnik W -łu W ytw . Roślinnej 

(— ) H uppenthal.

INFORMACJE
— Ważna dla rzemiosła decyzja Minister­

stwa Skarbu. W m yśl ustaw y o państwow ym 

podatku przem ysłowym pracow nie i zajęcia rze­

m ieślnicze) opłacają podatek przem ysłowy od 

obrotu w edług 1 proc, w zgl, 1,5 proc, stawki 

podatkow ej, o ile w łaściciel lub w ykonyw ujący 

zajęcie posiada kartę rzem ieślniczą. Pracoow- 

nie i zajęcia rzem ieślnicze nie odpow iadające 

tem u w arunkow i opłacają podatek w £. 2 proc, 

staw ki. W konsekw encji tego przepisu przed­

siębiorstw a rzem ieślnicze i rękodzieln icze pro­

w adzone po śm ierci w łaściciela przez w dow y 

w zgl. opiekunów nad m ałoletniem i dziećm i obo­

w iązane były dotąd do opłacenia 2 proc, staw ki, 

a to z tego pow odu, że spadkobiercy nie prow a­

dzą osobiście w arsztatu i nie posiadają karty 

rzem ieślniczej. Izba Skarbow a u-

znając słuszność postulatów w yrażonycn w tej 

spraw ie przez organizacje rzem ieślnicze w ystą­

piła do M inisterstwa Skarbu z w nioskiem , aby 

w w ypadkach, gdy pracow nia w zgl. zajęcie rze­

m ieślnicze prow adzone jest na rachunek i w i-  

m ieniu w dow y i m ałoletnich dzieci na podstaw ie 

karty rzem ieślniczej, w ydanej w sw oim czasie 

zm arłem u w łaścicielow i, m ożna było stosow ać 

ulgow e staw ki podatkowe, przew idziane dla rze­

m ieślników z kartam i rzem ieślniczem i pod w a­

runkiem jednakże, że faktyczny kierow nik za­

kładu będzie rów nież posiadał kartę. Jak się do­

w iadujem y, M inisterstwo Skarbu przychyliło się 

całkow icie do w niosku Izby Skarbow ej i w o- 

kólniku rozesłanym do w szystkich Izb Skarbo­

w ych poleciło stosow anie w tego rodzaju w y­

padkach ulgowych staw ek podatkowych

ZATRULI SIĘ GAZAMI.

Sosnowiec. W Szybiku, na terenie 
kopalni Saturn dw óch w ydobyw ających 
nielegalnie w ęgiel robotników G ębicki i  
Cebula uległo zatruciu gazam i.

O baj ponieśli śm ierć na m iejscu. —  
Rów nież w czoraj w padł do szybiku o 
znacznej głębokości na terenie daw nej 
kopalni „A lbin"  robotnik K am iński, —  
M im o natychm iastow ej akcji ratunkow ej 
w ydobyto już ty lko zw łoki.

Józeł Maciejewski.

Pieskie kłopoty
Strasznie był zafrasow any sołtys z G łodo- 

m orów ki, kiedy w rócił z w ójtostw a. Przez ca­

łą drogę drapał się po łb ie i rozm yślał co tu po­

cząć.

Bo ano jakże! W yszło znow u now e rozpo­

rządzenie: m a być prow adzony szczegółow y w y  

kaz psów pow yżej trzech m iesięcy życia, W  w y­

kazie m a być podany rysopis psa, nazw a, po­

chodzenie, oraz nazw isko i adres w łaściciela.

Posłyszaw szy to od pom ocnika sekretarza 

w ójta, nie śm iał oczyw iście pary z ust puścić 

bo ano jak rozkaz, to rozkaz, ale przecież od- 

razu zm iarkow ał, że z tem i teraz psam i będzie 

całk iem ciężka sprawa i to niety lko w G łodo- 

m orów ce, ale tak w ogóle w całej Polsce, I nie­

ty lko on będzie m iał tę ciężką sprawę, ale w szy­

stk ie sołtysy, jak ie ino gdzie są które.

Szedł sobie sołtys O nufry do dom u m arkot­

ny, zgnębiony i deliberował. Ile psów ? —  Tu 

jeszcze głupstw o, w iadom o, w każdej praw ie cha 

łupie je pies. N azw a, i to głupstw o Pierw szy 

lepszy chłopak w e w si w i, jak się chtóry nazyw a 

O n sam , sołtys O nufry tyż w iedzom .

Ino sobie tak siędzie za stołem , a pom yśli, 

spis już będzie gotow y, a jakby i przepom niał, 

to przecie od tego je sołtysem , żeby nakazać 

każdem u pow iedzieć, jak się ta który pies na­

zyw a. To głupstw o! A le z tom m etrykom ! 

L icho ta w ie, chtóry ano niby pies, m a trzy m ie­

siące, a chtóry pięć m iesięcy. Poda się, m a 

i trzy m iesiące, ano — a potem w ylizie, że 

akurat nieprawda! I co będzie? K rym inał. 

A le jeszcze i to furda!

Psa, jak konia, po zębach nie pozna się. M a 

jucha trzy albo ćtyry m iesiące, kto ta dojdzie. 

N ajgorsza sprawa to z tem pochodzeniem . Bo, 

ano, kto tam m oże dokum entnie pow iedzieć od 

jak ich psów które psy pochodzą? O d suków  

to jeszcze, ale od psów ? Czy to kto m oże i  

spam iętać naw et, gdzie chtóra suka i jak iego se 

ta psa upatrzyła? Teraz sie rozpocznie taniec, 

a taniec z tem i psam i! Bo ano łgać nie spo­

sób.

N iechby tam jak im sić sposobem , w iadom em 

w ładzy w ylazło czarne na białem , że tak na ten 

przykład Zefirek, niby ten łaciaty, kum otra 

W ojciecha, nie pochodzi od Bukieta hale 

od Tresora niby z Psiej W ołki, tego niby 

w yżła ze dw oru? Bedzie kłam stw o no i kry ­

m inał.

Co tu robić? Co tu robić? H a! N iech ta 

każdy m ający psa zeznaje skąd on, czyj on! 

Cóż to sołtys m a w iedzieć lepi niż niby w ła­

ściciel psi? Ta m yśl krzynę uspokoiła sołtysa 

O nufrego,

K azali w gm inie podać na ju tro —  będzie na 

ju tro. M usi być, bo nie m ożna przecież nic od­

kładać, nie w olno. Trudno....

M iało się już pod w ieczór, kiedy sołtys O nu­

fry w rócił do G łodom orów ki. A że to była 

w iosna i niby w ielgachnej roboty w polu znów  

tak nie m iało się i każdy pod zachód słońca 

niby już był u siebie, a znów w G łodom orówce 

w szyćkiego osiem chałup sie znajdow ało, nie 

było trudnem pościągać w szystk ich i one psie 

dokum enty w yrychtow ać.

Ledw o też sołtys O nufry przestąpił próg sw ej 

chałupy, zaraz donośnym głosem zaw ołał do 

jednego z pięciu sw oich pędraków :

—  Franek! A  biegaj no ty do w szyćkich go­

spodarzy tak pokolei i pow iedz, że tu je niby 

z gm iny w ażne przykazanie, chtóre m usi być na 

ju tro. N iech zarutko przychodzom !

Franek w yleciał za drzw i w jeden m ig

—  A  cóż to znow u za przykazanie —  spytała 

sołtysow a, w arząca jagły na kolację

—  H a! Pow iadam ci! Bedzie to bedzie ta­

n iec! H a!

— Jaki taniec? —  ujęła się pod spaśne boki,

—  Jaki? Z psam i!

—  Z psam i taniec? Czyś oszalał?

—  Co ja ta m iałem oszaleć? A no ty w is od 

chtórego psa pochodzi Bekas? A żądaj om 

tego! W ładza niby żąda,

Tu sołtys O nufry dokum entnie pow iedział 

żonie całą tę niby rzecz o psach,

—  Rety! I co będzie? K to tc co m oże w ie­

dzieć! A to by w is czyj je na ten przykład 

nasz Bekas? Suka od Franków Cybików , hale 

pies!

— O Bekasa to ja ta jeszcze spokojny jez- 

dem , Z m ordy, ogona, i kudłów m u patrzy, że 

je po tym czarnym ze dw ora, niby po tym —  

no jakże m u tam , acha Tresorze, hale co do in ­

nych psów nie m oja głow a N iech sie ta każdy 

ze sw egopsa m artw i, M entryki psie rauszom 

być w ładzy w gm inie przedłożone i —  basta.

G adali oboje o tych m etrykach, deliberow ali 

—  potrzeba czy nie, gdy w trakcie tego ośm iu 

gospodarzy G łodom orów ki staw iło się jak jeden.

Przecie każdy je ciekaw co to ta za now e 

przykazanie, A no m oże znów jak i, nie daj Bo­

że, podatek?

— A w edle to czego sołtysie w ołacie nas? 

H ę? —  pytał jeden przez drugiego.

—  H a, no w edle psów ,

—  Psów ? —  zdziw ili się —  ano niby co chcom 

Podatek?

—  E, gdzie tam ! M entryk chcom ! D okum en­

tów !

—  D okum entów ? M entryk?

W szystk ich opanow ało zdum ienie

—  A  na ju tro trza podać A  jak trza, to trza. 

M usieliśw a sie poto zebrać, Siadajta se .... 

krzynkę.

—  I co chcom ? —  spytał W ojciech K ołuda.

Rozsiedli się przy stole, a sołtys O nufry, nie­

w iele m yśląc za papier, za ołów ek i odrazu pi­

sać w edług papirka, chtóry za gm iny przyniósł.

—  A no tak ... w iele jest w e w si suków?

—  Trzy —  któryś pow iedział z gospodarzy. 

Rozetka u m nie, a Filutka to znowu u m nie —  

rzekł inny, a znów M orwa to niby je m oja suka 

—  dodał trzeci

Sołtys uw ażnie patrzył, który się do suki 

przyznaje i tak też zapisuje: im ię, nazw isko 

w łaściciela, im ię psie przy tem . Po sukach po­

szły potem psy. K ażdy w ym ienił sw ego psa.

—  A  teraz żądajom jak niby każdy pies w y­

gląda?

Posypały się rysopisy, z których m ożna się 

było dow iedzieć — chtóry pies z ogonem , a chtóry 

bez ogona, chtóry łaciaty, a chtóry podpalany, 

chtóry kudłaty, a chtóry niby o szerści krótk iej.

—  W porzondku —  rzekł sołtys, hale teraz 

chtóry od jak iej suki.

—  O d trzech suk.

—  Ba! A le chtóry od jak i suki?

—  W ciurności! D jabeł w i!

—  Ba! H ale oni tak chcom od nas w iedzieć, 

a prawda m usi być m usi! Bo jakby co —  krym i­

nał!

I zaczęły się deliberacje czy Bukiet akurat 

jest od Rozetki a Burek od Filutki.

W reszcie i to ustalono jakoś.

— W  porzondku. Tak to ono i w ychodzi. H a­

le teraz po jak im psie?

— A co to m y suk pilnujem y? Cholera je 

ta w ie!

—  Cholera! Bo niby po prawdzie to je tak, 

no ale przecie trza tu w yraźnie napisać, w ym ie­

nić —  po jak im psie.

Tu rozpoczął się harm ider, kłótnie, przypo­

m inanie jak psy i suki z m ord, ogonów , kudłów 

w yglądają. K łócono się zaciekle. W kłótni 

w zięła udział i sam a sołtys w a.

D o ładu nie doszli, a że było późno, rozesz­

li  się w szyscy do chałup.

N a drugi dzień sołtys O nufry jeszcze próbo­

w ał w yw iedzieć się o rodow ód psich ojców . N ie 

zdołał.

Poszedł o tem zam eldow ać do gm iny i od­

dać narazie zebrane dane.

W  gm inie dostał tydzień czasu do uzupełnie­

nia danych.

O d tej chw ili dzień w dzień, w każdym w ol­

niejszym czasie m edytuje, chtóry pies jest oj­

cem Burka, chtóry ojcem Bukieta, a chtóry oj­

cem Filutk i albo też Rozetki.

M inął tydzień, dw a, trzy tygodnie.

M etryki psie nie zostały jeszcze ustalone, 

ani w G łodom orów ce, ani w żadnej Psiej W ól­

ce, czy Pipidów ce.

I kiedy będą ustalone nie w iadom o.

(C , P, C.).

1) O pryskiw ać należy cieczą kalifornij ­

ską w połączeniu z arsenianem ołow iu albo 

cieczą bordoską w połączeniu z zielenią pa­

ryską. •

2) Spryskiw anie w iosenne stosuje się z 
zasady i z najlepszym skutk iem 3-krotnie, 

zw łaszcza, o ile drzew a są m ocno opanow a­
ne przez „czarny grzybek'1 2 *  4 (fusicladium ) 

najgroźniejszej choroby naszych jabłoni i  
grusz, których ow oce z pow odu tej choroby 
są często bezw artościow e. Skuteczność o- 

pryskiw ania jest zależna w znacznym stop­

niu od w łaściw ej pory opryskiw ania. O ile 
chcem y w ykonać jedno ty lko opryskiw anie

(jest to m ało ale jest znacznie lepiej niż nic) 
w tedy należy opryskiw ać w porze kiedy pła 

k i kw iatowe opadły, a kielich kw iatow y jest 

jeszcze otw arty. Jest to opryskiw anie naj­
w ażniejsze i dla zw alczania czarnego grzyb­

ka (fuscild ium ) przeciw ko m otaczow y pow o­
dującem u ~robaczyw ość ow oców . Jeżeli zas 

chcem y w ykonać dw ukrotne zraszanie nale­

ży pierw sze opryskiw anie, w ykonać w ty ­
dzień przed ruszeniem w egetacji, przyczem 
do zraszania tego należy użyć silniejszego 

stężenia. Trzeci w reszcie m om ent na oprys­
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Dział kobiecy
ŁADNA APLIKACJA NA PODUSZKĘ.

WORECZK1 Z KAPELUSZA.

N a ry su n k u w id z im y d w a ro d z a je w o rk ó w : 

p ie rw sz y ła tw y i p ro s ty d o w y k o n a n ia p o le g a 

ty lk o n a o b ró w n an iu b rz e g ó w f i lcu , z a ło ż e n iu 

d w ó c h fa łd p o b o k a ch i p rz eb ic iu d z iu re k , z a o­

p a trz o n y c h w  k ó łe c z k a m e ta lo w e , ja k u b u c ik ó w 

sz n u ro w a n y c h . (C .)

O sta tn ie m s ło w e m m o d y , „ z d z ie d z in y " to ­

re b e k —  to to re b k i f i lc o w e . O sz c zę d n a p a n i 

ła tw o m o ż e so b ie ta k ą n o w o ść sp ro k u ro w a ć ... z e 

s ta reg o k a p e lu sz a . T rz e b a ty lk o s ta ry f i lc  u - 

p ra ć w o d ą z m y d łe m i w y su sz y ć w c h ło d n e m 

m ie jsc u , s ta ra ją c s ię , a b y g łó w k a w y sz ła o k rą­

g ło , a n ie sp ic z a s to , b o w te d y w o re k b ę d z ie n ie­

z g rab n y .

P rz e z te d z iu rk i p rz e w la k a m y w stą ż k ę , k tó ­

re j z e szy c ie c h o w am y w n a w le c z o n y n a n ią 

p a c io re k —  i w o re k g o tó w .

O z d o b ić g o m o ż n a m o ty w am i m a lo w a n e m i, 

fa rb a m i d o p ra n ia , lu b a p l ik a c ją z e sk ó ry , lu b  

su k n a .

W o re k d ru g i w sz y ty je s t w  o p ra w k ę , k tó rą 

m o ż n a k u p ić o d d z ie ln ie , lu b u ż y ć o d s ta re g o 

w o rk a . K a p e lu sz z ło ż o n y n a p ó ł w y c in a s ię p o­

d łu g ry s . A . i sk ła d a d w ie fa łd y p o b o k a c h , 

sz c z e p ia ją c je u g ó ry ry s . B . D w a w y s ta ją c e 

p a sk i p rz y sz y w a s ię d o o p ra w k i, ja k to w id ać 

n a ry su n k u D .

W o rk i te m o g ą n ie m ie ć w c a le p o d sz e w k i, 

a lb o p o d b ić je m o ż n a je d w a b ie m w  o d p o w ie d n im 

k o lo rz e .

P o w y ż szy w z ó r ła d n e j a p l ik a c j i je s t n a j- ra c h ja sn o i c ie m n o -k o lo ro w y c h i sz a ro -z ie -  

s to so w n ie j w y k o n a ć n a p o d u sz ce o to c z o n e j lo n y m . C a ło ść p re z e n to w a ć s ię b ę d z ie b . ła - 

p o d w ó jn ą b u fą je d w a b n ą k o lo ru k o ra lo w e g o .

S a m ą a p l ik a c ję m o ż n a w y k o n a ć w  k o ło -

d n ie .

W y k ra w a s ię w te d y fo rm ę z u p e łn ie ja k fo r ­

m a f i lc u  i z e sz y w a g ó rą : w p ie rw sz y m m o ż n a 

ra z em p rz y d z ie rg a ć , w  d ru g im ra z e m p rz y sz y ć 

d o o p ra w k i.

ORYGINALNA PODUSZKA-TABORET.

—o—

ŁAMIGŁÓWKA.

A A

IlłH. 2«

ło ż y ć g ła d k ie j sa ty n y . P o p o k ry c iu o b y­
d w ó c h p o d u sz e k o b e jm u je m y je g ru b y m 
sz n u re m i p rz y sz y w a m y ro z e tę , z a k o ń c z o n ą 
d łu g im c h w a s te m .

— o—

A V

6 Ai. X

xt.B 

8+21 e 29

P o d u sz k a— ta b o re t sk ła d a s ię z a sad n ic zo z 
d w ó c h p o d u sz e k : g ó rn e j i d o ln e j. P o n ie w a ż 
k a ż d a m a p o 5 0 c m . w  k w a d ra t, p rz e to k ra je - 
m y c z te ry k a w a łk i su ró w k i te g o ro z m ia ru , 
z o s ta w ia ją c je sz cz e z k a ż d e j s tro n y p o p ó ł­
to ra c e n ty m e tra n a z e sz y c ie .

T e ra z g ó rn ą p o d u sz k ę w su w a m y w  d w a 
z e sz y te k w a d ra to w e k a w a łk i n ie c o w ię k sze , 
ja k su ró w k i. P o te m d o ln ą p o d u sz k ę o b sz y - 
w a m y p o m a rsz c z o n y m p a se m sz e r . 1 4 c m ., a 
d łu g . 3 m e try . N a sp ó d p o d u sz k i m o ż n a n a -

SZARADKA.

C o d la ż y d ó w b y ła w a rta 
N a p u s ty n i pierwsza — czwarta, 
T o m u k a ż d a b ib l ja p o w ie 
N im  z sz a ra d y te j s ię d o w ie .
Trzecią — czwartą z n ó w n a sz c z ę śc ie 
Z n a jd z ie sz z a w sz e n a o k rę c ie 
Druga — trzecia o ra z czwarta 
G d y p rz e d to b ą le ż y k a r ta 
W z d łu ż rz e k , rz e c ze k ic h k o ry ta

Z b ie g ty c h g ło se k w n e t w y c z y ta .
Trzecie — drugie... w s‘ ą d ź n a s ta te k 
I  je d ź p rę d k o n a A d r ja ty k  
M a sz p rz e ś lic z n ą w y sp ę z d ro w ą , 
P rz y W e n e c j i p o ło ż o n ą .
B y  n ie n a g ią ć z b y tn io s tru n y 
Trzeci — pierwszy to —  la g u n y 
Całość z a ś n ie w m rta to rb y s ian a , 
B o w c iąż b rz ę c z y o j— d a— d a— n a 
In s tru m e n t je s t to lu tn io w y  
R o z w ią z a n ie z a ś g o to w ’ e .

— o—

U c z y n iw szy to d o d o ln e j p o d u sz k i p rz y­
k ra w a m y p a s 1 0 c m ., d łu g o śc i 2 m e tró w , P a­
se m ty m  o b e jm u je m y o b ie p o d u sz k i (g ó rn ą 
i  d o ln ą ) . Z a ró w n o w  je d n e j, ja k i w  d ru g ie j 
z o s ta w ia m y n ie c o m ie jsc a n ie d o szy te g o , a b y 
p rz e z n ie w sy p a ć p ie rz a , lu b n a w e t, je ś l i 
c h o d z i o d o ln ą p o d u sz k ę - w ło s ia .

K ą c ik ro z ry w e k [Z a g a d k i
SZTUKI Z KARTAMI. I

Parzysta i nieparzysta.
K a z a ć w y b ra ć d w ie k a r ty , je d n ą z p a rz y­

s tą , d ru g ą z n ie p a rz y s tą l ic z b ą o c z e k . K a z a ć 
je p o ło ż y ć g rz b ie te m d o g ó ry , je d n ą p o p ra­
w e j, d ru g ą p o le w e j rę c e . O d g a d n ą ć , n a k tó ­
re j s tro n ie je s t p a rz y s ta lu b n ie p a rzy s ta 
k a r ta .

R o z w ią z a n ie : k a z a ć p o d w o ić o c z k a k a r ty 
p ra w e j i p o tro ić o c z k a k a r ty le w e j, o b ie te 
su m y d o d a ć i z a k o m u n ik o w a ć so b ie re z u lta t 
o trz y m an y . Je ż e li su m a je s t n ie p a rzy s ta , 
k a r ta p a rz y s ta je s t p o p ra w e j, a n ie p a rz y s ta 
p o le w e j rę c e . Je ż e l i su m a je s t p a rz y s ta , 
k a r ta n ie p a rz y s ta je s t p o p ra w e j, k a r ta p a­
rz y s ta p o le w e j rę c e .

2
3

5 
6

8. 
9
1 0 

i ;

7x3.21

N a p rzy k ła d : p rz y p u ść m y , ż e w y b ra n e 
k a r ty m a ją , je d n a 4 , d ru g a 7 o c z e k . P o p ra­
w e j s tro n ie 2 X 7 = 1 4 , p o le w e j s tro n ie 
5 X  4 =  1 2 .

1 4 i 1 2 je s t 2 6 . R e z u lta t je s t l ic z b ą p a rz y­
s tą , w o b e c te g o k a r ta n ie p a rz y s ta je s t p o 
p ra w e j, p a rz y s ta p o le w Te j s tro n ie .

D ru g i p rz y k ła d : s tro n a p ra w a 2 X 4  =  8 , 
s tro n a le w a 3 X  ? =  2 1 .

8 i  2 1 je s t 2 9 . S u m a je s t l ic z b ą n ie p a rz y s tą , 
w o b e c te g o k a r ta p a rz y s ta je s t p o p ra w e j, 
n iep a rz y s ta p o le w e j s tro n ie .

W  p u s te k ra tk i w sta w ić l i te ry , a b y p o ­

w ita ło je d e n a śc ie w y ra z ó w o p o d a n e m z n a­

c z e n iu . R z ą d 1 —  p io n o w ’ y  d a n a z w isk o W o ­

d z a P o lsk i z a c z a só w N a p o le o n a .

Z n a cz e n ie s łó w : 1 ) L o tn ik , 2 ) Z w ie rz ę ju ­

c z n e , 3 ) R z e k a w  W ie lk o p o lsc e , 4 ) P ism o d la 

m ło d z ie ż y , 5 ) G a tu n e k K a k tu sa , 6 ) R o ś l in a , 

7 ) P ta k , 8 ) P rz y rz ą d d o w a łk o w a n ia c ia s ta , 

9 ) P ta k n o c n y z d ro b n ia le , 1 0 ) G a łą ź , 1 1 ) P ta k 

d o m o w y .

DOMYśLANKA.
—  D o s tu fu r b e c z e k ! C o o n a ta m w  te j 

k u c h n i ty le m a m ro c z e i  d u d n i! S k a ra n ie b o­
sk ie ! C ią g le g a d a i g a d a ...

—  O n e w sz y s tk ie ta k ie ! T o ju ż ta k a ic h  
„ w .. ż e ż a d n a s ię tu n ie „ n . . .“ A  c z y to  
s ię u n a s ź le „ j . —  a le o n a z e w szy s tk ie­
g o n ie „ r . . .“ K a ż d z iu tk ą rz e c z n a p rz ó d 
„ b .. ja k ą s ię je j d o ro b o ty „ z . . .“  i je sz c z e 
la m en tu je , ż e z ro b o ty „ p . . .“ !

—  T o n ic n ie p o m o ż e , —  t rz e b a w y rz u c ić 
te g o „ g ...“ !

(D o m y ś la n k a p o le g a n a u z u p e łn ie n iu o ś­
m iu w y ra z ó w d w u sy la b o w y c h , k tó ry c h p ie r­
w sz a l i te ra je s t p o d a n a ) .

Z a d o b re ro z w ią z a n ia p o w y ższ y ch z a d a ń 
o f ia ru je m y 2 k s ią ż k i ja k o n a g ro d y .

R o z w ią z a n ia n a d sy ła ć n a le ż y d o 1 l ip c a b r .

O T C Z A S Y I

Humor

—  C o to z a t rz ask i w  a p a ra c ie? P e w n ie ra - 

d jo z e p u te ?

—  N ic p o d o b n e g o . T o ty lk o k o m u n ik a t 
| g ie łd o w y .
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Jednodniowy kurs pracy charytatywnej 
Stowarzyszenia Pań św. Wicentego a Paulo 

w miejscuTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z SALI SĄDOWEJ.

Sąd Okręgowy w Toruniu na sesji 
wyjazdowej w Wąbrzeźnie

D zięk i staraniom naszego Stow , odbył się 

w m iejscu dnia 26 kw ietn ia br. jednodniow y 

kurs pracy charytatyw nej, który rozpoczął 

się o godz. 9.50 błogosław ieństw em w koście­

le parafjalnym .
O godzin ie 10-tej otw orzy ł kurs w sali 

parafjalnej dyrektor Stow ., m iejscow y ks. 

Proboszcz Zakryś, który pow itał przybyłych 

członków rady C entralnej K s. Prałata W isiń- 

sk iego z Torunia, Szanow ne Panie Prezy­

dentkę R ady C entralnej B oltow ą i M ellino- 
w ą oraz w szystk ich obecnych zebranych 

około 80 osób.
Przew odniczy ła prezesow a p. D r. Pio­

trow ska. Pierw szy referat na tem at: „M iło ­

sierdzie C hrześcijańsk ie na tle obecnego 

kryzysu” — w ygłosił K s. Prałat W ysińsk i z 

Torunia. C zcigodny prelegent rozw inął głę­

bokość zasad relig ijnych w skazując na w ar­

tość duszy człow ieka, którą tak często za­

niedbuje się w obec potrzeb ciała. — C hry­
stus nakazując uczynki m iłosierdzia objął 

niem i całego człow ieka a w ięc jego duszę 

i ciało . —
Jałm użna m ater ja Ina dana ubogim nie po­

w inna być jakoby ochłapem rzuconym po­

trzebującem u, ale ow iana m iłością, m a sze­
rzyć w iarę i nakłaniać do praktyk relig ij ­

nych. — G łód, brak m ieszkania i pracy są 

złym i doradcam i i prow adzą do pijaństw a, 

sam obójstw a i m orderstw rabunkow ych. —  

Zaspokojenie tych potrzeb m aterjalnych na­

potyka na w iększe już trudności, ale uszla­

chetn iw szy sw oje ,.ja“ będziem y m ogli je 

pokonać.
U bogą rodzinę należy uw ażać za sw oją 

w łasną w życiu duchow em i relig ijnem . —  

W skazaw szy na obecny rok jub ileuszow y, 

bogaty w łask i uśw ięcające, zachęcał C zci­

godny prelegent Panie, aby z łask gorliw ie 

korzystały dla dobra sw ych dusz i ubogich.
D rugi referat w ygłosiła w iceprezydentka 

R ady C entralnej p. M ellinow a z Zalesia na 

tem at „Jak w dobie obecnej rozszerzyć za­

kres działan ia Pań M iłosierdzia” . Przew odnią 

m yślą tego pięknego i pouczającego referatu 

była m iłość chrześcijańska w ciąż trw ająca, 

szlachetna, cierp liw a, łagodna, która na 

w szystk ich biednych i na w szystk ie czynno­

ści Pań każę patrzeć okiem w iary i k ierow ać 

się stosow nie do okoliczności praw dziw ą 

roztropnością. Prelegentka zw raca uw agę na 

konieczność, aby Panie osobiście odw iedzały 

chorych i ubogich w  ich m ieszkaniach w  tym  

celu poleca się, abonow ać czasopism o „Toru j  

sobie drogę do ich serc” K . Silaszew skiego 

W arszaw a, Szpitalna 12 gr.

Zaleca się dla m oraln ie upadłych dziew­

cząt urządzić szw aln ię, aby pod tym pre­

tekstem m óc się do nich zbliżyć i udzielić 

im straw y duchow ej. W K iekrzu pod Po­

znaniem , Topoln ie i sam ym Toruniu są za­

k łady dla m oralnie upadłych dziew cząt. —  

D obrze jest naw iązać kontakt z m łodzieżą 

m ęską i żeńską i starać się w prow adzić do 

ich organizacji m yśl charytatyw ną. —

B yłoby bardzo pożądane stw orzyć sekcję 

m łodych przy stow arzyszeniu, m łode osoby, 

m łode panienki w erbow ać pod jeden sztan­
dar m iłosierdzia, serc ofiarnych potrzeba 

nam cały leg jon. —

C iężk ie w arunki ekonom iczne i brak pra­

cy zm uszają nas do zw rócenia bacznej uw a­
gi na setk i bezrobotnych, opuszczonych m ło­

dych chłopców tych zbijobruków . — C ho­

dziłoby w ięc o opiekę nad nim i. —  Tu pre­

legentka zw raca baczną uw agę na potrzebę 

stw orzenia św ietlic, czy pracow ni i podaje 

m yśl szerzenia aposto lstw a dobrej lek tury 

itp. — Jedncm z najw ażniejszych zadań Pań 

m iłosierdzia to opieka nad dziećm i —  siero­

tam i. — Panie m iłosierdzia pow inne podej­

m ow ać się ro li opiekunek sądow ych. — Po­

trzebny jest ich kontakt z „O pieką Społeczną 

i M agistratem” . — Szanow na Prelegentka 

przy końcu referatu w yraża nadzieję, że 

dzisiejszy zjazd zachęci panie do najszczyt­

niejszego dzieła dla chw ały K ościo ła św ięte­

go i Pana Jezusa do pełn ien ia uczynków m i­

łosierdzia chrześcijańsk iego.

Po referatach p. Prezesow a dziękow ała 

C zcigodnem u prelegentow i i Szan. Prelegen­

tce za podane w skazów ki jak pracow ać cha­

ry tatyw nie dla kościoła św . w służbie m i­

łości bliźn iego i nad w łasnem uśw iętobliw ie- 

niem , — że staraniem naszem będzie tem u 
podoła.

W  dyskusji nad referatam i zabierali głos: 

K s. Proboszcz Puppel z K ow alew a, m ów ił o 

w łasnem uśw iętobliw ieniu Pań M ił. św . 

W inc. i św . B ernarda jako w zorach najgor­
liw szych pracow ników na niw ie m iłosierdzia 

bliźn iego. — Poruszy ł też katechizację dzie­

ci, a specjaln ie zalecał zająć się sierotam i. —  

N astępnie zabiera głos prezeska R ady C en- 

tralnej p. B oltow a pytaniem , czy Stow , m a 
delegatkę z pań w O piece Społecznej i czy 
w spółpracuje z M agistratem , dalej poleca 

um ieszczenie skrzynki w kruchcie przy koś­

ciele, do której się w kłada przeczytane cza­
sopism a chrześcijańsk ie jak Przew . K at. itp . 

do rozdania pom iędzy biednych. — Prakty­
kuje się to w Toruniu przy kościele św . Ja­

na. — Zaleca też apel do m łodych z SM P. 

ażeby się zajęły szyciem drobnej bielizny 
dla niem ow ląt dzianiem pończoch, podięka- 

w ek do szatn i. — W razie nagłej potrzeby 
m ożna by dopom ódz. Praktyka ta istn ieje 

w Stow . Pań M ił.  w G rudziądzu przy Farze, 

dalej ostrzega p. Prezydentka R ady C ential- 

nej przed w ejściem w kolizję z Prokurato­
rem i dla tego radzi kazać sobie odbiór i roz­

chód gotów ki kw itow ać, przez co zapobiega 

się że nik t nie m a praw a urządzania kon­
tro li kasow ości Stow . — R ów nież porusza 

kw estję najęcia się specjaln ie sierotam i, 
które m ożna um ieścić w Pom orsk iem Tow . 

O piek i nad dzieck iem w O strow item , gdzie 

koszta w ynoszą 1 zł. dziennie na dziecko. —  

W reszcie zachęca p. Prezydentka R ady C en­
tralnej do prenum erow ania pism a „W  służbie 

m iłości bliźn iego” i do zaopatrzenia się w  
oznaki Stow , z w izerunkiem św . W incentego 

a zakończyła gorącym apelem do pracy na 
polu M iłosierdzia. — W dalszej dyskusji 

nad referatam i zabrał głos G eneralny Sckr. 

Zw . Stow . M łodz. M ęskiej K s. Żynda w spra­
w ie pociągania do w spółpracy m łodych. —  

N astępnie oznajm ia, że Stow . M łodz. Żeń­

sk iej należą do Zw iązku w Pelp lin ie, któ- 

rem k ieru je G en. Sekretarz Zw . Stow . M łodz. 
Żeńskiej przy K urji B iskupiej w Pelp lin ie 

K s. R yczakiew icz. Tam trzeba się pisem nie 

porozum ieć. W końcu zaznacza, że należy 

w ięcej dopilnow ać w W ojew ództw ie przy* * * * * * * * * * * 1 * * * p . * r 5 
ustaleniu budżetu na cele m iłosierdzia, gdyż 

w tym roku go skreślono. W  tej sam ej spra­

w ie zabiera głos K s. Prałat W ysińsk i i popie­

ra zdanie ks. Żyndy. —  D latego też uchw a­
lono następującą rezolucję, która zostanie 

w ysłana do R ady C entr. Zw . Stow . Pań M i ­

łosierdzia* Św . W inc. a Paulo D iecezji C heł­

m ińskiej w Toruniu. —

— O d dziś m am y lato . D ziś, 21 czerw ca

o godzin ie 4-tej po południu rozpoczyna się

astronom iczne lato . Lato z pew nością będzie 

dla nas m iłościw sze od w iosny, gdyż napraw­

dę w iosna nas w całej pełn i zaw iodła. M iej-  

m y jednak nadzieję, że lato będzie piękne, 

ładne. Słońce w dniu dzisiejszym jest naj­

w yżej: dzień trw a 17 godzin i 7 m inut.

— Znow u burza przeszła nad naszą oko­

licą w czoraj po południu, nie w yrządzając 

w m ieście w iększych szkód.

— Pow iatow a K om isja Prób Spraw ności

Fizycznych o P. O . S. N a podstaw ie § 4. 

R ozp. M in. Spr. W ojsk, z dnia 15. X II. 1950 

o państw ow ej odznace sportow ej pow ołu ję

nin iejszem Pow iatow ą K om isję próby spraw­

ności fizycznej na pow iat w ąbrzeski, w na­

stępującym sk ładzie:

1. Przew odniczący Pow iatow ego K om itetu

P. W . i W . F. w zględnie jego zastępca jako 

przew odniczący.
2. Lekarz Pow iatow y p. D r. M aniszew ski.

5. K om endant Pow iatow y P. W . i W . F.

p. por. K aliszew ski.

4. D elegat Pow iatow ego K om itetu P. W .

i W . F. p .D r. O strow ski (w m yśl § 7.)

5. N auczyciel ćw iczeń cielesnych, prof, 

gim n. p. W ładysław G olik .

Zebrani na kursie charytatyw nym w W ą­

brzeźnie dnia 26 kw ietn ia 1955 r. w liczb ie 

80 Pań, —  Panie Stow arzyszeń Pań M iłosier­

dzia Św . W inc. a Paulo zw racają się do R ady 

C entralnej z następującą rezolucją:

1) R ada C entralna przedłoży W alnem u 

tegorocznem u zebraniu w Pelplin ie prośbę 

aby N ajprz. K s. B iskup um ożliw ił sw ojem 
w staw iennictw em u odpow iednich w ładz, aby 

R ada C entralna m iała sw ego stałego dele­

gata (resp. delegatkę) w w ojew ódzkim w y ­

dziale O piek i Społecznej.

2) W alne zebranie, które odbędzie się w  

Pelp lin ie, zw róci się z najpokorn iejszą proś­

bą do Episkopatu Polsk iego, aby R ada K ra­

jow a, którą w yłonią zrzeszenia organizacy j­

ne. Stow arzyszeń św . W inc. a Paulo, m iała 

stałego delegata w W ydziale M inisterjalnym 

O piek i Społecznej w W arszaw ie. —

Jako ostatn i zabiera głos K s. R adca W oj­

ciechow ski z R adzyna w spraw ie w ychow a­

nia dzieci szkolnych, M atk i zaniedbują dzie­
ci sw e, nie starają się posyłać je do szkół i 

na naukę, cóż dopiero m ów ić o sierotach; 

częstokroć się zdarza, że niem a żadnej osoby 

któraby się niem i zajęła. Są na w si w służ­

bie, (i nie m ają żadnej osoby) i dopiero 

gdy m ają przystąpić do I. K om . Św . m ożna 

je odnaleźć w edług spisu parafjalnego. —  

Prosi aby tem u w przyszłości zapobiec. —  

K ończąc naw iązuje do słów K s. Prałata 

,',B ogaty jest dłużnik iem ubogiego, a ubogi 

w ierzycielem bogatego, i w skazuje na to , że 

jakkolw iek społeczeństw o tu tejsze na ogół 

jest ofiarne i popiera akcję charytatyw ną, 

to jednak są jeszcze jednostk i, które trw ają 

nadal w egoiźm ie dając na cele dobroczynne 

stanow czo za m ało. —
Po w yczerpaniu dyskusji pani prezeska 

D r. Piotrow ska zakończyła kurs pochw ala­

niem B oga o godz. 1-szej. Po tem u odbył

W  dniu 17 bm . w tu tejszym Sądzie 
G rodzkim odbyły się rozpraw y sesji w y ­
jazdow ej Sądu O kręgow ego w Toruniu. 
R ozpraw om przew odniczy ł s. S. O . p. 
Nawrocki, oskarżał prokurator War­

szewski. —
Za uderzenie urzędnika. Przed sądem 

stanął Stanislaw Trzepalkowski z W ą­
brzeźna za to . że podczas czynności u- 
rzędow ej, podczas w ydaw ania m ąki 
bezrobotnym , uderzy ł urzędnika M agi­
stratu p. Wolińskiego oraz radnego m iej­

sk iego p. Grabowskiego.
Za te czyny, po przesłuchaniu św iad­

ków , Sąd skazał Trzepałkow skiego za 
każdy w ystępek po 6 miesięcy więzienia 
jednak na m ocy art. 33 K . K . połączył 
m u karę 8 miesięcy więzienia zaw iesza­
jąc m u w ykonanie kary przez przeciąg 
3 lat. —

Bezprawne zm.enienie stanu cywil­
nego. — Alfons Jaworski z Ludow ic przy 
zam eldow aniu w urzędzie stanu cyw il ­
nego w  C zaplach dziecka, podał, że dzie­
cko płci m ęskiej porodziła jego żona z 
dom u K rausów na Franciszka.

O kazało się to niepraw dą, gdyż K rau­
sów na jest jego kochanką, z którą m a 
3-je nieślubnych dzieci.

Za to Jaw orsk i stanął przed Sądem . 
Jaw orsk i tłom aczył się, iż podał urzęd­
nikow i stanu cyw ilnego, że dziecko poro­
dziła narzeczona, a nie żona, tw ierdząc 
też że urzędnik był pijany przy w yko­
nyw aniu sw ych czynności i w idocznie 
źle zrozum iał.

Św iadek p. A lo jzy  Reimann z C zapel 
urzędnik stanu cyw ilnego, stw ierdza ka­
tegorycznie, że Jaw orsk i podał iż żona 
jego porodziła dziecko a nie narzeczona.

K iedy oskarżony Jaw orsk i podniesio­
nym głosem upierał się przytem że u- 
rzędnik stanu cyw ilnego był pijany, —  
Sąd skazał osk. Jaw orsk iego na 1 dzień 
aresztu za niew łaściw e zachow anie się 
w  Sądzie.

Po przeprow adzeniu dow odu Sąd 
skazał Jaw orsk iego na 3 mieś, aresztu 
z zaw ieszeniem na 2 lata.

Jaw orsk i jednak został aresztow any 
i osadzony w w ięzieniu za niew łaściw e 
zachow anie się w obec Sądu.

Za podrobienie zezwolenia na zbie­
ranie drzewa. — Leon Rydziński z Go- 
lubia, z zaw odu stolarz, obecnie bez za­
jęcia stanął przed Sądem za to , że pod-

się uroczystościow y w spólny obiad w H otelu 

„D w ór W ąbrzeski” p. St. K lim ka, w którym 

brało udział około 40-stu osób.
ZA ZA R ZĄ D :

(— ) W anda W ietrzyńska 

sekretarka

(
WIADOMOŚCI POTOCZNE I
W ąbrzeźno, dnia 21 czerw ca 1933 roku 

rob ił zezw olenie na zbieranie chróstu w  
lesie, w ydane przez leśn ictw o M okry las.

O skarżony do w iny się nie poczuw ał, 
tw ierdząc, iż zezw olenie podrobił syn 

jego, 13 letn i H enryk.
Po przesłuchaniu św iadka leśn iczego 

p. Paw ła B orzyszkow skiego z M okrego- 
lasu, Sąd skazał Rydzińskiego z moęy 
art. Ill K. K. na 8 miesięcy więzienia, 
zaw ieszając w ykonanie kary na 5 lati

Surowa kara za defraudację pienię­
dzy skarbowych. Przed Sądem stanął 
b. sołtys Pieniek — Józef Mróz oskarżo­
ny o defraudację, popełn ioną podczas 
urzędow ania jego jako sołtysa, sum y 
1098,10 zł. a ściągniętą od płatn ików za 
podatek gruntow y.

O skarżony M róz przyznał się do w i ­
ny, zaznaczając, że na poczet zdefraudo- 
w anej sum y złoży ł 79 zł. D efraudację 
sw oją uspraw iedliw iał tem , że pieniądze 
które zdefraudow ał obrócił na leczenie 
sw ej choru jącej żony.

Po przesłuchaniu lustratora gm in p, 
Kamińskiego i naczelnika U rzędu Skar­
bow ego p. Grzywacza, Sąd skazał b. Soł­

tysa Mroza z art. 42 K. K. par. 2 na 2 
lata więzienia i 1000 zł. grzywny i z mo­
cy art. 47 K. K. par. 2 na utratę praw 
obywatelskich przez przeciąg 5-ciu lat.

W  m otyw ach w yroku Sąd w skazał na 
to , że obecnie b. w iele zdarza się po­
dobnych defraudacji i kara pow yższa m a 
być ostrzeżeniem dla innych.

Za obrazę Narodu Polskiego. — Sak- 
wiński Józef z Chełmży stanął przed Są­
dem oskarżony o to , że będąc na lecze­
niu w  Szpitalu O kręgow ym W ojskow ym 
w  Toruniu lży ł N aród Polsk i,

O skarżony do w iny się nie poczuw ał, 
tw ierdząc że pow tarzał to , co m ów ili o 
Polakach Francuzi,

Sąd pó przeprow adzonej rozpraw ie 
skazał Sakwińskiego z mocy art. 152 K. 
K. na 3 miesiące aresztu zaw ieszając m u 
w ykonanie kary na 2 lata.

Za opór i obrazę Policji. Przed Są­
dem odpow iadali Morański Jan i B roni­
sław Sokołowski, óbaj z W ąbrzeźna —  
oskarżeni o obrazę i opór polic ji.

Po przeprow adzonej rozpraw ie Sąd 
skazał Sokołowskiego na 3 miesiące 
aresztu a Morańskiego uw oln ił. O skar­
żonego M orańskiego bronił z urzędu p, 
m ec, B alcersk i,

6. D elegat Pow iatow ej K om endy P. W . i 

W . F. p. pint. B ronow ski.

K om isja próby urzędow ać będzie w każ­

dą sobotę od godz. 14-tej po południu na 

boisku sportow em przy ul. Pom orsk iej, dla 

organizacy j zam iejscow ych będą w yznaczo­

ne osobne term iny i m iejsca prób.

Jeżeli z jak iejko lw iek m iejscow ości po­

w iatu zgłosi się conajm niej 10 osób do pró­

by o P. O . S. przew odniczący K om isji w y- 

śle specjalnego delegata celem przeprow a­

dzenia na m iejscu tychże prób.

Przew odniczący Pow iatow ego K om itetu 

P. W . i W . F. m ianuje K om isję Próby o P. 

O . S. dla m iejscow ości G olubia, K siążk i, 

M lew o w sk ładzie: G olub, przew odniczący 

p. W inkler O skar, członkow ie p. W olf B er- 

m ann, p. R ozkw italsk i p. D ąbrow ski.

K siążk i: przew odniczący p. Franciszek 

G uz, członkow ie: p. Jan Pyszczyński, p. Sta­

nisław K ostrubiec.

Pow yższe kom isje prób są obow iązane 

każdorazow o przed 14-stu dniam i dać znać 

na piśm ie do Pow iatow ej K om endy P. W . i  

W . F. o term inach m ających się odbyć prób 

celem w ysłania delegata z Pow iatow ej K o ­

m isji Próby o PO S.

Zgłoszenia w m yśl form ularzy N r. 2. —  

(patrz „O rędow nik") jasno i dokładnie w y ­

pełnione należy sk ierow ać do Pow iatow ej 

K om endy P. W . i W . F. na 14 dni przed 

okresem m ającej się odbyć próby.

N iew łaściw ie w ypełn ione form ularze 

zgłoszeń o P. O . S. nie będą przez K om isję 

rozpatryw ane. —
Przew odniczący Pow iatow ego K om itetu

P. W . i W . F.

(— ) Z. K alkstein

Starosta Pow iatow y
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— Stow arzyszenia M łodzieży K atolickiej 

zdobyw ają P. O . S. D nia 18 bm . na boisku 
sportow em w W ąbrzeźnie odbyły się 1-sze 
próby spraw ności fizycznej o Państw ow ą 

O dznakę Sportow ą, do której stanęły Sto­

w arzyszenia M ęskie M łodzieży K atolickiej z 
całego pow iatu w liczbie 50 zgłoszonych z p. 

ein. Inspektorem Szkol. Reiskem na czele.
Częściow ą próbę odbyło 25 członków , tj. 

skoki, bieg, rzuty granatem , kulą, m arsz na 
5 kim . i 10 kim . z obciążeniem 7,5 klgr. i 12 
klgr. — D okończenie próby tj. gim nastyka 
(w kostjum ach gim nastycznych) i strzelanie 

odbędzie się w niedzielę dnia 25 czerwca br. 
o godz. 5.50 rano w Czystochlebiu.

Próby o P. O . S. pod przew odnictw em P. 
Starosty K alksteina, w obecności K om isji p. 
por. K uliszew skiego i p. dr. O strowskiego 

przeprow adzał delegat upow ażniony p. G o­
lik . — Próby trw rały od godz. 15-tej do 
20-tej 15 m inut.

Zgłoszono do prób o P. O . S. Stow arzy­
szenia: Srebrniki, O rłow o, K siążki, Łobdo- 
w o, W ielkie Rychnow o i W ąbrzeźno.

— Pożar w K siążkach. Podczas w czoraj­
szej burzy uderzył piorun w 40 m etrowTą 

stodołę należącą do p. D ąbrow skiego w  
K siążkach. Prócz stodoły pastw ą pożaru pa- 
dły m aszyny rolnicze itp. Straty pow ażne.

—  Zimny grom zabił konia. Podczas w czo­
rajszej popołudniow ej burzy, jaka przecho­
dziła nad naszą okolicą, zim ny grom ude­
rzył w zagrodę p. Szymczaka w Czystochle­
biu i zabił konia. Innych szkód grom nie W y­
rządził. —

—  Z targu. N a w czorajszym (w torkow ym ) 
targu płacono za: m asło 0,90— 1,10 zł.; jajka 
0,90— 1,— zł. m endel; szparagi ft. 0,40— 0,60 
zł.; sałata głów ka 5 gr.; ogórki 0,20— 1,— zł. 

sztuka; rabarber pęczek 10— 15 gr.; m ar­

chew ka 20— 25 gr. pęczek, galarepa 25 gr. 
pęczek; kalafior głów ka 10— 50 gr.; cebula 

pęczek 15 gr.; kartofle białe ctr. 2 zł., żółte 

kartofle 2,50 zł. ctr.
—  Czereśnie pojaw iły się w czoraj na tar­

gu. N ie sprzedaw ano na funty lecz na pęczki, 

za pęczek płacono 20 gr.
—  Spadł z row eru i potłukł się dotkliw ie. 

D ziś przed południem potłukł się dotkliw ie, 

raniąc sobie głow ę niej. W alter z Łabędzia. 

Pow odem zranienia był upadek z row eru.
— W trzy karty ograł pew nego gospoda­

rza. W pobliżu K siążek podczas gry w 5 
karty został ograny na 250 zł. niej. Erdman 
Ludw ik z pow . starogardzkiego. O szusta, 

który ograł w karty gospodarza niej. Fran­

ciszka M ajew skiego z G rudziądza przy­

trzym ano. — CBA

K o w a l e w o
— N ow y naczelnik poczty. Z dniem 1-go czerw ca 

objął urzędow anie now y naczelnik poczty, p. O nasz 
z U nisław ia.

Lrlop. K omendant P. P. p. K nopczyk rozpoczął 
czterotygodniow y urlop w ypoczynkow y. Zastępuje go

— Przeniesienie. N auczyciel p. Ignatow ski dyry­

gent chóru m ęskiego „M oniuszko", przeniesiony został 
do N ow egom iasta.

— Przeniesienie. Jak się dow iadujem y, 
kom ornik sądowy p. Rogow ski przeniesiony 

został na w łasną prośbę z dniem 1-go lipca 
br. do Tczew’ a.

Z  p o w i a t u
—  Łopatki N iem ieckie. (Zakończenie roku 

szkolnego). W dniu 14 bm . zakończono rok 

szkolny nader uroczyście. D zieci szkolne u- 

dały się na nabożeństw o do kościoła para- 
fjalnego; poczem po pow rocie w obecności 
sw oich rodziców , którzy na akt zakończenia 

przybyli, popisyw ały się sw ojem i w yczyna­

m i sportow em i. N astępnie w klasie dokonał 
się w łaściw y akt.

P. W iliński, kierow nik szkoły, przyw itał 

przybyłych rodziców’ , w ykazując w niem ich 

zainteresow anie się szkołą, poczem rozdał 

św iadectw a, nagradzając najlepsze ucze- 

nice i uczniów podarunkam i, na które w ya­

sygnow ali pieniądze p. Paluch sołtys N iem . 
Łopatek, oraz p. Czarnik sołtys Łopatek. —  
Po rozdaniu św iadectw dzieci odśpiew ały 
szereg pieśni i w ygłosiły dużo bardzo pię­
knych deklam acyj zw iązanych z w aka­

cjam i. —
K rótko przed zakończeniem zabrał głos 

p. Paluch, który w yraził sw oje zadow olenie 

w im ieniu rodziców z N iem Łopatek z w y­
chow ania i nauki dzieci przez p. W ilińskie­
go za co w ich im ieniu m u podziękow ał, —  
oraz ośw iadczył, że będzie się starał, ażeby 
szkołę utrzymać i niedopuścić do zam knię­

cia. Rów nież pł. Czarnik podziękow ał p. W i ­
lińskiem u za pracę nad w ychow aniem dzia­
tw y, ośw iadczając, że i jego dążeniem bę­
dzie utrzym ać. szkołę. O św iadczenia te są 
pow iedziane w skutek pogłosek m iejscow ego 
społeczeństw a o zam knięciu jej.

Po podziękow aniu rodzicom za ich przy­
bycie zakończono rok szkolny odśpiew aniem 
„H ymnu Polskiego" przez dziatw ę, 
przodow nik P. P. p. M ączkow ski.

—  O rzechów ko. (K radzież kur). W ubiegłym tygo­

dniu zakradli się złodzieje do chlew u rolnika Łęgow - 
skiego i skradli 8 kur.

R U C H  T O W A R Z Y S T W

- K LUB  SPO RTO W Y P. O . S. - W  śro­

dę, dnia 21 czerw ca o godzinie 8-m ej w iecz. 
odbędzie się w szkole pow szechnej m ęskiej

o sztuce żeglar­

skiej dla człon­

ków sekcji kaja- 

kow o-żeglarskiej.

Zw ’ racam y uw a­
gę na odczyt w  

rad jo w sobotę, 

dnia 24. V I. br. 
o godz. 18.15 p. t.

„K ajakiem na jeziorach i rzekach Pomor- 
skich“ . —

—  W  piątek od godz. 17-tej treningi sekcji 

lekkoatletycznej na stadjonie m iejskim .
ZA RZĄ D .

Zw iązek W łaścicieli N ieruchom ości. Ze­
branie odbędzie się w czw artek, 22 bm . u 

godzinie 8-m ej w lokalu p. K lim ka. Sprawy 
b. w ażne dlatego przybycie w szystkich człon­

ków konieczne. —
Zarząd.

— Zieleń. Zebranie m iesięczne K ółka Rol­
niczego odbędzie się w niedzielę dnia 25 bm . 
o godz. 4 po poi. w lokalu oberży p. Sroki.

G IEŁD A ZBO ŻO W A W PO ZN A N IU .

Warunki: Handel hurtowy, parytet Poznań 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg.

PO ZNA N , dnia 19. 6. 1955 r.
Płacono za 100 kg. w zł.

Żyto 18,00— 18,25

Pszenica 54,00— 5". 00

Jęczmień 681— 691 g/1 14,75— 15,50

Jęczm ie 645— 662 g/1 14,25— 14,75

O w ies 12,75— 13,25

M ąka żytnia 65% w l. w orki 27,50— 28,50

M ąka pszenna 65% w l. w orki 52,00— 54,00

O tręby żytnie 11,00— 11,75

O tręby pszenne 10,00— 11,00

O tręby pszenne (grube) 11,25— 12,25

G orczyca 50,00— 56,00

W yka latow a 11,50— 12,50

Peluszka 11,00— 12,00

G roch V ictoria 24,00— 26,00

Łubin niebieski 6,00—  7,00

O gólne usposobienie spokojne.

D rukiem i nakładem : Zakłady G raficzne 
Bolesław a Szczuki — Redaktor odpow ie­
dzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno, 

ul. M ickiew icza nr. 1.

W

„ Z d r o j o w is k o  I n o w r o c ła w ”

Sezon od kwietnia do października

Mimo kryzysu

I
] w  okresie letnim—  

każdy coś niecoś kupuje

Leczy się reumatyzm —  ar- 
tretyzm —  podagrę, ischias 
—  oraz schorzenia staw ow e.

W skazane w schorzeniach ko- Czynne — pow szechnie znane
biecych i dzieci, choroby serca, kąpiele solankow e, — jodo —
naczyń krw ionośnych —  i gór- brom owe i borow inow e, kąpie-
— nych dróg oddechow ych. —  le kw asow ęglow e.

I n h a l a t o r i u m . —  W o d o l e c z n i c t w o . —  W z i e w a n i e  e m a -  

n a c j i r a d o w e j . —  Z a k ł a d y  s p e c j a l n e . —  C e n y  n i s k i e .

1 1
um ieszczane w  czasopism ach - kierują krokam i 
klijenta podczas tych zakupów sezonow ych. O gła­
szając sw oją firmę w „G łosie" m ożesz być pew­

nym liczniejszej klienteli.

I n f o r m u j e : Z a r z ą d Z d r o j o w is k a I n o w r o c ła w

S p r z e d a m  s ia n o  
z 2 m orgów7 łąki oraz pół 

m orga lucerny 
K u r z y ń s k i  

w ybudow . pod N ielub 8

D o K m . N r. 258/55.

O b w i e s z c z e n i e
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie 

Jan G łów czew ski urzędujący w W ąbrzeźnie 
przy ul. M ickiew icza 6 obw ieszcza, że na dzień 
12 lipca br. o godz. 16 po poł. został w yznaczo­
ny term in opisu i oszacow ania nieruchom ości 
W ąbrzeźno karta 405 położonej w W ąbrzeźnie 
przy ul. M arszałka Piłsudskiego 49 w łasność 
A gnieszki G ryzow ej z G erków w W ąbrzeźnie 
ul. M arszalka Piłsudskiego na w m iosek w ierzy­
ciela Banku Zw ńązku Spółek Zarobkow ych Sp. 
A kc. oddział w Toruniu, zast. przez Zarząd.

W  zw iązku z pow yższym opisem i oszacow a­
niem na zasadzie art. 668 § 2 praw7a o sąd. post, 
egz. w zyw ’ a się w szystkie osoby i urzędy, aby 
przed ukończeniem opisu zgłosiły sw oje pra­
w a do w yżej w ymień, nieruchom ości, lub jej 
przynależności, jeżeli praw a stanow ią prze­
szkodę do prow adzenia egzekucji.

W ąbrzeźno, dnia 17 czerw ca 1955 r.

K O M O RN IK  SĄ D U G RO D ZK IEG O 
w W Ą BRZEŹN IE.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D nia 23 czerw ca br. o godz. 3 po poł. sprze­
daw ać będę w drodze przetargu przym usow ego 
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. A ntonie­
go Rudnickiego w G zikach: 225/55

biurko i fotel.
G łów czew ski, kom , sądu G rodzk. w W ąbrzeźnie 

P R Z E T A R G  P  R Z Y M U  S O W Y ?

D nia 23 czerwca br. o godz. 11-tej przed 
poł. sprzedaw ać będę w drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za gotów kę na 
składnicy w podw órzu p. Tobolskiego w W ą­
brzeźnie ul. O grodow a: 1232/55

Zegar ścienny, kow adło, flow er, zegarek 
kieszonkow y.

G łów czew ski, kom . sądu G rodzk, w W ąbrzeźnie

R E K L A M A -
t o  d ź w ig n ia  p r z e m y s łu  i  h a n d lu

4

P I E C W K l  
różne 
kauczukowe 

szyldy 

na drzwi

P r z e d z l e r ż a w i e n i e
polow ania G m i n y  S o k o l i g ó r y  odbę­
dzie się w piątek, 3 0  c z e r w c a  1 9 3 3  r . o  g o ­

d z in ie  1 4 - t e j w lokalu sołeckim . W arunki bę­
dą odczytane przed licytacją

Z a r z ą d  S p ó łk i Ł o w ie c k ie j

P a s z o t t a  B r o n i s ła w

H - U - M - O - R  

B o n  —  t o n

L j m i

metalowe 
mosiężne

i firm.

Ji

O g ła s z a j c i e  
w  „ G ło s i e

W ą b r z e s k im  “
Jesteś niegrzeczny, ciocia A dela przecho­

dziła, a tyś nie raczył zdjąć kapelusza 1

E I I I E I I I E I I I E I I I E I I I  
I I I

i i i = i i i = i i i = i i i = i i i E i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = 7 n = m { i i = i i i i i i i E i i i E u i = n i = i i i = i i i = i i i E i i i E i i i = i i i

iii
F I E B 9 S Z E I I J S O I I O H E S S I Ł I M E  [ I I O  d i t l j U K E

iii

iii

I l i

„ S Ł O Ń C E
H O T E L  P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M

D z iś  w  ś r o d ę , d n ia  2 1  b m . k in o  n ie c z y n n e
W  c z w a r t e k ,  d n i a  2 2  i w  p i ą t e k ,  d n i a  2 3  b m .  o  g o d z i n i e  8 , 4 5  w i e c z o r e m  

Film grozy, film  em ocji i w zruszenia —  N ajw iększa sensacja ekranu w -g pow ieści A llana E. Poego p, t.

Potężny dram at krym inalne - psychologiczny

D o  t e g o  ś l i c z n y  n a d p r o g r a m

czyli „ T a j e m n ic a  
D r a  M ir a k la "

W roli głów nej S y d n e y  F o x  i  B e l a  L u g o s i

N astępny obraz operetka ,,W iktorja i jej H uzar'
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K siążnica K opem ikańska 
w  Toruniu


